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z a RZE 


Pieśń do Matki Boskiej. 


Naszej najmilszej „biednej ziemi, BUN 
Cierpiącej w burz otchłani, , 

Pokrytej bólu łzy krwawemi — 
Błogosław, słodka Pani; 


Nasz lud, niedoli wichrem grany, 
Gdzie zwątpień czarna droga, 
Nasze przesmutne wioski — łany — 

Błogosław, Matko Boga; 


Tym, którzy każdą życia chwilę 
Składają Niebu w dani 

I życie budzą w serc mogile — 
Błogosław, słodka Pani! 


Tym, którzy braciom Światło niosą 
I Bożej prawdy słowo, 

Z jaśniejszej doli zbawczą rosą — 
Błogosław, o, Królowo I 


Tym, których ciągła mrówcza praca, 
Choć cisi i nieznani, 

Skarbami dobra kraj wzbogaca — 
Błogosław, słodka Pani! 


Łzom, które zwolna z oczu płyną, 
Modlitwie, która wzlata 

Do Ciebie z bólu drgnień godzirtą, 
Błogosław, Matko świata I 


Nędzne, skarlate, biedne duchy, 
Które cierń grzechu rani, 
Podźwignijł Dodajiim otuchy, ~ 
Błogosław, słodka Pani! 


„zwlastowanie;Najśw. Marji Panny". Marja Friedrich-Brzozowska, 
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„DZWON NIEDZIELNY? 


„Chrystus Robotnik“. 


O ustanowieniu nowego Święta katolickiego 


Myśl o osobnem święcie kościelnem ku czci 
„Chrystusa Robotnika" zrodziła się w sercu głę- 
boko świątobliwego kapłana, oddanego całkowi- 
cie pracy dla dobra dusz robotniczych. Pod ko- 
niec roku 1917 papież Benedykt XV wypowie- 
dział następujące słowa do genewskiego probvsz- 
cza kościoła św. Klotyldy, ks. Schucha — tak 
się nazywa ów kapłan: „Tobie przypadło wielkie, 
wspaniałe zadanie, mów wszędzie o Chrystusie 
„Robotniku* i zwiastuj wielki wzór z Nazaretu: 
Jego posłuszeństwo, Jego pracowitość, Jego wier- 
ność powołaniu“. 

Proboszcz Schuch natychmiast przystąpił do 
działania i począł wcielać w czyn wskazania Sto- 
licy Świętej, które tak bardzo odpowiadały jego 
najdroższym życzeniom. Już w czerwcu 1923 r. 
mógł przesłać Papieżowi Piusowi XI prośbę o u- 
stanowienie osobnego święta „Chrystusa-Robo- 
tnika“, podpisaną przez stu kardynałów i bisku= 
pów. Pius XI zachęcił go do dalszego prowadze- 
nia pracy i zbierania w dalszym ciągu podpisów 
wśród biskupów, w świecie robotniczym, w orga- 
nizacjach robotniczych i związkach zawodowych, 
dopóki święto nie zostanie ustanowionem. W czte- 
ry lata później, dnia 15 czerwca 1927 r. udało 
mu się przedłożyć Ojcu św. nowe podanie, które 
tym razem miało podpisy 33 kardynałów i 560 
biskupów. Podanie owo brzmiało : 

„Ojcze Święty ! W celu ratowania stanu robo- 
tniczego i uświęcenia go przez zasługi i przykład 
ukrytego życia Jezusa w Nazarecie, przed kilku 
laty założone zostało w Genewie religijne towa- 
rzystwo, które otrzymało nazwę „Dzieło Apostolskie 
ku czci Jezusa Robotnika“. Spotkało się ono z u- 
znaniem wielu biskupów, a przez Jego Świątobli- 
wość Papieża Benedykta XV podniesionem zo- 
stało do godności arcysodalicji. 

Do głównych zadań religijnych Towarzystwa, 
podjętych dla dobra stanu robotniczego, należy 
w pierwszym rzędzie opieka nad religijnością 
i szczególne nabożeństwo ku Temu, który przez 
to ziemskie życie przeszedł jako robotnik i który 
kazał nazywać siebie robotnikiem i synem robo- 
tniczym. Ponieważ dzisiejszemu porządkowi spo- 
łecznemu grożą wielkie niebezpieczeństwa, gdyż 
tak liczni robotnicy oddalili się od swego Boskie- 
go Zbawcy i, popchnięci przeż niewierzących, 
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zbuntowali się przeiwko Kościołowi i jego pra- 
wowitej zwierzchności, podpisani biskupi proszą 
o ustanowienie święta „Chrystusa Robotnika“, 
które z całą pewnością przyczyni się do odzyska- 
nia błądzących mas, a przez powszechne zapro- 
wadzenie modłów dziękczynnych ku czci Boskie- 
go Robotnika i zadośćuczynień za niezliczone 
grzechy świata pracy sprowadzi zbliżenie między 
pracodawcą i robotnikiem. 

Ta uroczysta pamiątka będzie przypomnieniem 
Tego, który dzielił trudy i znoje robotników 
i uświęcił je, będzie otwarciem potężnych źródeł 
łaski dla pracujących, a także podwyższeniem 
godności ich stanu. Będzie ona budziła w duszach 
dobrych gorliwość apostolską, przyczyni się do 
powrotu stojących na uboczu, stanie się wreszcie 
nieocenionym środkiem unieszkodliwienia tych, co 
usiłują podburzać świat robotniczy przeciwko 
Chrystosowi i Jego Kościołowi.” 

W dalszym ciągu list uzasadnia prośbę w ten 
sposób : 

1. W encyklice „Quas primas“ w sprawie usta- 
nowienia święta »Chrystusa-Króla< czytamy, co 
następuje: „Gdy trzeba było pouczać lud w rze- 
czach wiary i przez wiarę doprowadzić go do 
głębszej radości życia, doroczne Święta Tajemnic 
Wiary św. okazywały się o wiele bardziej sku- 
tecznemi, niż wszystkie inne zlecenia kościelnego 
urzędu nauczającego. Z drugiej strony z doku- 
mentów historycznych wynika, że takie święta by- 
ły ustanawiane w ciągu wieków, gdy konieczność 
albo dobro ludu chrześcijańskiego zdawały się tego 
wymagać : tak samo, gdy było rzeczą konieczną 
uzbroić lud przeciwko powszechnemu niebezpie- 
czeństwu, albo uchronić go przed trującemi błę- 
dami heretyków, albo święcić z większem nabo- 
żeństwem pewną tajemnicę wiary, czy to, lub inne 
dobrodziejstwo miłosierdzia Bożego*. To właśnie 
tyczy się ustanowienia osobnego święta „Chrys- 
tusa-Robotnika*. 

2. Wiele zagadnień pracy i położenia świata 
robotniczego wymaga szczególnego pogłębienia 
nauk katolickich. Święto takie przyczyni się do 
zwrócenia uwagi uczonych Kościoła na te sprawy 
i pobudzi duszpasterzy do zaznajomienia szerokich 
mas ludu z odnośną nauką katolicką. 

3: Święto to będzie skuteczną bronią w. wal- 
ce przeciwko nowoczesnym błędom socjalńym 
i przyczyni się do zbliżenia pracodawców do robo- 
tników. Jest rzeczą bardzo pożądaną, by przypa* 
dało ono na pierwsze dni maja. Stanie się ono 
wówczas publicznem wyznaniem wiary 
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katolickich robotników i służyć będzie 
przywróceniu społecznego panowania Chrystusa. 

4, Odsłonienie tajemnic pracowitego żywota 
Zbawcy będzie miało nieskończoną wartość dla 
uświęcenia świata robotniczego. 

5. Święto okaże nieocenione usługi w sprawie 
uświęcenia tych mas robotniczych, które przestały 
być chrześcijańskiemi. Udowodni ono wrogom 
chrześcijaństwa, że serce Kościoła, jak niegdyś 
tak i za naszych czasów żywi gorącą miłość dla 
świata pracy, dła maluczkich i biednych. 

6. Kościół złoży Crystusowi Panu należny Mu 
od ludzkości hołd. Hołd ten będzie uroczystą po- 
dzięką ze strony świata robotniczego nie dlatego 
tylko, że Chrystus przywrócił pracy jej pierwotną 
świętość i że uczynił pracę w swem dziele Odku- 
pienia drogocennym środkiem uświęcenia się, ale 
przedewszystkiem dlatego, że sam występował 
w postaci robotnika, jako brat i przyjaciel 
robotników, by w ten sposób okazać im szcze- 
gólniejszą swą miłość. ` 

Prośba kończy się następującym zwrotem : 

„Dlatego nie będzie niewłaściwe, jeżeli w du- 
chu encykliki „Quas primas* zakończymy temi sło- 
wami: Przeto aby najbardziej rozpowszechnić zna- 
jomość pracowitego żywota naszego Zbawiciela 
i otworzyć ożywcze źródła łaski tej tajemnicy Jego 
życia dla najtrwalszego dobra społeczeństwa chrześ- 
cijańskiego, nic nam nie wydaje się tak właściwem, 
jak ustanowienie osobnego święta „Chrystusa Ro- 
botnika“. Kap. 


Liturgja niedzieli Męki Pańskiej. 


Liturgja Wielkiego Postu nie odnosi się w ca- 
łości do Męki Pańskiej, chociaż Kościół podczas 
nabożeństw stale poleca wiernym rozpamięty- 
wanie gorzkiej męki i śmierci Chrystusa. Dopie- 
ro od 5-tej niedzieli Postu Męka Pańska wystę- 
puje na naczelne miejsce. Kościół św. widzi już 
duchem Kalwarję i drży na samą myśl, co się tam 
ma wypełnić. Wierzącym Jego członkom stawia 
przed oczy „męża boleści“, cierpiącego Chrystu- 
sa. Coraz ciemniejsze chmury gromadzą się po- 
nad jego głową, by się wreszcie straszliwie wy- 
ładować w ponury dzień Wielkiego piątku. Krzyż 
promieniuje już z Golgoty i dlatego w naszych 
kościołach rozbrzmiewa od tej niedzieli żałobny 
a majestatyczny hymn Wenancjusza Fortunata: 

«Lśni sztandar z górnych stron, 
Krzyż, tajemniczych pełen chwał, 
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Na którym Żywot podjął zgon 
l zgonem życie światu dał.“ 

Kościół na znak boleści nad cierpieniami Syna 
Bożego zasłania od tej niedzieli przed wiernymi 
obraz Ukrzyżowanego fioletową zasłoną. Podo- 
bnież Chrystus utaił swoje Bóstwo podczas męki 
i śmierci, a Ewangelja dzisiejsza opowiada nam, 
że się ukrył przed tymi, którzy Go chcieli kamie- 
nować. A czy może dlatego, ażeby uniknąć ich 
wrogiego wzroku? O nie! Prędzej dlatego, ażeby 
umrzeć jeszcze bardziej haniebną śmiercią, mia- 
nowicie śmiercią na krzyżu, którego |drzewo miało 
być dla nas wiernych „drzewem życia,“ jak to 
śpiewa lub modli się kapłan w prefacji: „Zaprawdę 
godnem i sprawiedliwem jest, słusznem i zbawien- 
nem, abyśmy Tobie zawsze i wszędzie dzięki 
czynili, Panie Święty, Ojcze wszechmocny, wieczny 
Boże. Któryś zbawienia rodzaju „ludzkiego na 
drzewie krzyża dokonał: aby skąd śmierć po- 
czątek wzięła, stamtąd i życie zmartwychwstałe;. 
aby ten, który przez drzewo zwyciężył, przez 
drzewo także był pokonany, przez Chrystusa, 
Pana naszego.“ 

Wszystko oddycha smutkiem. Kościół św. 
każe opuszczać we wstępnych modlitwach mszal- 
nych psalm „Judica,“ którego zakończenie brzmi 
zbyt radośnie, każe opuszczać w tych dniach na- 
wet śpiew: „Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętemu." 

W słuchaniu poważnych nauk, w milczeniu 
i skupieniu dueha, w surowości pokuty, prowadzi 
nas Kościół na św. Kalwarji drogę! Bez pokuty 
w czasie Wielkiego pustu, bez przelania łez, bez 
dobrowolnych umartwień, bez owej białej szaty 
niewinności, którą żal za grzechy nasze nam wy- 
jednal, odważylibyśmy się wstąpić na Golgotę, 
aby tam patrzeć na umierającego Boga naszego t 
„Jeśli współuczestniczymy w śmierci J. Chrystusa 
będziemy współuczestniczyć w Jego chwalebnem 
Zmartwychwstaniu w chwale wiecznej."(II. kor. 1, 7): 

W pieśniach Introitu przedstawia nam Kościół 


„Jezusa, stojącego przed Piłatem i wołającego do 


Ojca: »Bądź mi sędzią, o Boże, i rozpoznaj sprawę 
moją przeciw narodowi nieświętemu: od człowieka 
złego i chytrego wybaw mię: bo Ty jesteś, o Boże, 
moc toja. Graduat zaś i;Traktus wyraża boleść 
Zbawiciela z powodu niesprawiedliwości i okru- 
cieństwa swych wrogów: » Wyrwij mię, Panie, od 
nieprzyjaciół moich: naucz mię czynić wolę Twoją... 
Często uderzali na mnie od młodości mojej, a przecież 
mię zmogli mię: na grzbiecie moim młotami robili 


„|„grzesznicy. Długo wywierali złość swoją, ale Pań 
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sprawiedliwy połamał karki grzeszuikom.« W Ko- 
lekcie modlimy się: „Błagamy Cię, wszechmocny 
Boże, wejrzyj łaskawie na czeladkę Twoją; niech 
szczodra Twa łaska rządzi życiem ciała, a życie 
duszy strzeże opieka Twoja." W lekcji opisuje 
Św. Paweł śmierć ofiarną Chrystusa za rodzaj 
ludzki, wykazując, że jedynie ta ofiara zdolną była 
zmazać grzech, bo ofiary słarozakonne były tylko 
figurą ofiary Krzyżowej. 


EWANGELJA NA V-TĄ NIEDZIELĘ POSTU 
Według św. Jana, rozdz. VIII. 


Onego czasu. Mówił Fezus do Żydów: Kto z 
was dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę mo- 
wię, czemu mi uie wiereycie? Kto z Boga jest, słów 
Bożych stucha. Dlatego wy nie słuchacie, że nie jes- 
teście z Boga. Odpowiedzieli tedy Żydowie i rzekli 
mu: Isali my mie dobrze mówimy, żeś ty jest Sa- 
matrytamin i czarta masz? Odpowiedział Fesns : Ja 
czarta nie mam, ale czczę Ojca mego, a wyście mnie 
nie uczcili: A ja nie szukam chwały swej : jest któ- 
ry szuka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam. 
Jęśli kto zachowa mowę moją, Śmierci nie ogląda 
na wieki. Rzekli tedy Żydowie: Teraz poznaliśmy, 
że czarta masz. Abraham umarł i Prorocy, a ty po* 
wiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy mojej, nie sko- 
szłuje śmierci na wieki. lzali ty jesteś więtsey nad 
Ojca naszego Abrahama.? Ktory umarł i Prorocy 
pomarli: Kim się sam czynisz? Odpowiedział Fe- 
zus: Jeśli się ja sam chwalę, chwała moja nic nie 
Jest. Fest Ojciec mój, który mnie uwielbia, o którym 
wy powiadacie, iż jest Bogiem waszym. A nie poz- 
maliście go, ale Ja go znam. I jeślibym rzekł, że go 
nie znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale go znam, 
ı mowy jego strzegę. Abraham ojciec wasz z rado- 
ścią żądał, aby oglądał dzień mój: i oglądał i we- 
selit się. Rzekli tedy Żydowie do niego: Pięćdziesięciu 
lat jeszcze nie masz, a Abrahamas widział. Rzekł 
tm Jezus: Zaprawdę, zaprawdę wówię wam: pier- 
wej, miś Abraham się stał jam jest. Porwali tedy 
kamienie, aby nań ciskali, lecz Fezus zataał stę i wy- 
szedł z kościoła. 


Ofiarowanie maluje zasadniczy nastrój Chrystusa 
przed męką: wielką ufność zwycięstwa i życia. 
» Wysławiać Cię będę, o Panie, ge wszystkiego serca 
mego.. Ożyw mię według słowa Twego, Paniels 
Tak rozmyślając wstępujemy w okres cierpień 
Chrystusa Pana. 

Kiedy serce Jezusa cierpiało nad tak wielką 
złością ludzi, także serce Maryi przeszywała naj- 
dotkliwsza boleść. Dlatego obchodzi Kościół 


„DŻWÓN NIEDZIELNY: 
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w piątek pamiątkę mąk Najś. Dziewicy. Chce, 
żebyśmy na Jej boleść przynieśli jedyną, prawdzi- 
wą pociechę, jakiej Ona pragnie i jaką jedynie 
przyjąć może, a tą pociechą jest gorzki nasz żal 
za grzechy, żal taki, jakiego doznaje dobre dziecko 
gdy widzi swą matkę płaczącą. 

„Matko ponad wszystkie świętsza, 

Rany Pana aż do wnętrza 

W serce me głęboko wpój. 

Pragnę stać pod krzyżem z Tobą, 

Z Twoją łącząc się żałobą, 


We łzach się rozpływać wciąż.“ 
(Stabat Mater.) 


O. Cerelj, Cysters z Mogiły. 


Tygodniowy kalendarz liturgiczny 


26 marca (poniedz). Bez święta. Msza św. 
postna. 

27 marca (wtorek). Św. Jan Damasceński, Ħ 
754. Obrońca obrazów świętych za czasów ce- 
sarza Leona Izauryjskiego. 

28 marca (środa). Św. jan Kapistran, + 1456 
Po jego kazaniach w Krakowie zgłosili się do 
zakonu OO. Bernardynów błog. Szymon z Lip- 
nicy, błog. Władysław z Gielniowa i inni. 

29 marca (czwartek), Msza św. postna. 

30 marca (piątek). Święto 7 Boleści Najśw. 
Panny Maryi, zaprowadzone w całem Kościele 
w r. 1725 przez papież Benedykta XIII. 

31 marca (sobota). Msza św. postna. 


Z Meksyku. 


Według opisu anglika Mac Cullagha. 
Polityka, która kraj zamienia w pustynię. 
Zachodnie wybrzeże Meksyku jest przedłuże- 

niem wybrzeża Stanów Zjednoczonych i cierpi 
ono tak samo, jak Kalifornja na brak wody, ale 
można je nawodnić zapomocą 17 rzek, które przez 
nie przepływają. Meksyk nie posiada kapitałów, 
umożliwiających tak kosztowną meljorację, ale 
znalazło się wielkie przedsiębiorstwo amerykań- 
skie, które skwarem tropikalnym wysuszone wiel- 
kie obszary poprzerzynało nawadniającemi kana- 
łami i zamieniło w ten sposób pustynię w jedną 
z najżyźniejszych okolic. Ale tu wystąpiła znowu 
tępość umysłu Callesa — która całą akcję uda- 
remniła. Wydał on prawo, zakazujące cudzoziem- 
com nabywania ziemi w pasie 50 kilometrow od 
morza i 100 kilometrów od suchej granicy. A cu- 
dzoziemcom, którzy już w tym pasie własność 
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posiadali, zakazał ją zapisywać lub sprzedawać 
komu innemu, jak obywatelom Meksyku. Ponie- 
waż Meksykanie funduszów na kupno tych grun- 
tów nie posiadają — więc zakaz ten równał się 
prostej konfiskacie własności, wskutek czego 
rozpoczęte nawodnienia zuiszczały, a kraj powró- 
cił do swego dawnego stanu, czyli stał się znowu 
bezwodną, nieurodzajną pustynią. Calles odgrywa 
rolę zegarmistrza, który zamiast naoliwić zegarek, 
zrywa jego sprężynę i sprowadza zastój w skom- 
plikowanym mechaniźmie ekonomicznym. 


Ludność ucieka z Meksyku. 


Nic więc dziwnego, że nawet miejscowa od 
dawna osiadła ludność Meksyku, nie może wy- 
trzymać w tym raju, jaki dla niej Calles utworzył, 
i masowo opuszcza swoje siedziby. Amerykańskie 
konsulaty w Meksyku są poprostu zarzucone po- 
daniami o paszporty chłopów i robotników, któ- 
rzyby chcieli odetchnąć wolnem powietrzem. Pod- 
czas obecnych rządów już 3 miljony Meksykanów 
wyjechało do Stanów Zjednoczonych, co się rów- 
na liczbie Rosjan, którzy w ciągu lat 10 uciekli 
z raju Lenina, 

Calles stara się ograniczyć tę emigrację przez 
ogłaszanie fałszywych wiadomości, że cudzoziem- 
com w Stanach ziemi kupować nie wolno, że tam 
niema dla nich roboty i że głód cierpią, ale to 
wszystko nie wiele pomaga, bo każdy w to wie- 
rzy, że w Stanach musi być lepiej, jak w Meksyku. 
Na miejsce emigrującej ludności sprowadza Calles 
Japończyków, Chińczyków i żydów, ale i ci ostatni 
także pod jego rządami nie mogli wytrzymać i po- 
uciekali zagranicę. Japończycy i Chińczycy obsa- 
dzili tak tłumnie niektóre miasta, że już stanowią 
w nich większość ludności. W ten sposób zanika 
stopniowo europejska kultura, a Meksyk cofa się 
do czasów pierwotnych, w których Hiszpanie pod 
wodzą Corteza dokonywali jego podboju. 


Bezrobocie i nędza robotnika. 


Robotnik meksykański jest z natury dobrym 
i uczciwym, ale ustawodawstwo społeczne Callesa 
zepsuło jego charakter i zniszczyło go ekonomi- 
cznie, Calles zaprowadził syndykaty klasowe, które 
rozpętały w społeczeństwie tak namiętną walkę, 
iż od niej cierpią może więcej robotnicy, niż pra- 
codawcy. Związki robotnicze doszły do takiej 
władzy, że mają n. p. prawo nawet zabronić prze- 
wiezienia własnego kuferka i — na własnym sa- 
mochodzię — na stację kolejową, i zmusić pos 
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dróżnego, aby powierzył członkom związku tra- 
garzy odstawę kuferka do wagonu... Związek ten 
zaś ma tak wysokie taryfy, że przeniesienie naj- 
mniejszej kilkukilogramowej walizki z fijakra do 
wagonu kosztuje na naszą walutę 20 złotych. Sku- 
tek tego jest taki, że wszyscy sami noszą swoje 
kuferki, a tragarze z ustalonemi taksami na pa- 
pierze, nie mają żadnego zajęcia i głodem przy- 
mierają. 


Wszędzie trwoga. 


Gdyby się kto zapytał, jakie jest szczególne 
znamię, występujące na twarzach mieszkańców 
Meksyku, możnaby bez wahania odpowiedzieć, 


że trwoga. Trwogę widzi się wszędzie: na twa- 
rzach studentów katolickich, na twarzach wier- 


nych, słuchających w ukryciu Mszy św., która się 
mimo rządowego zakazu odprawia nietylko w za- 
padłych górach, ale i w samem sercu stolicy i 
widzi ją także na twarzach księży, którzy w prze- 
braniu pełnią z poświęceniem obowiązki swego 
powołania, niepewni, czy w tłumie nie znajdzie 
się jakiś ukryty agent policyjny, który ich przed 
lufy karabinów albo na stos poprowadzi 

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że trwodze 
podlegają tylko prześladowani. Przeciwnie, wsku- 
tek niej cierpią więcej jeszcze prześladowcy. Sam 
Calles nie ma chwili spokoju — drży on ciągle 
o swe życie, by skrytobójcza kulka lub sztylet nie 
pomściły tylu przez niego popełnionych zbrodni. 
Najlepszym dowodem tego jest pociąg, którym 
podróżuje, urządzony z takim przepychem, że aż 
8 miljonów dolarów kosztował, a mimo to podo- 
bniejszy do ruchomej fortecy, niż do jakiegoś śro- 
dka przewozowego. Gdy Calles jedzie koleją, 
wojsko gęsto obstawia cały tor po obu stronach, 
a przed nim jedzie drugi pociąg, obsadzony woj- 
skiem, najeżony bagnetami. Podczas rzadkich zre- 
sztą jazd do stolicy pilnują go liczne towarzyszące 
mu samochody wojskowe, a w tłumach przechod- 
niów rozsiane są setki tajnych agentów. 

Wściekłość Callesa i Cruza w stosunku do 
społeczeństwa jest wynikiem więcej trwogi, niż 
złości, gdyż oni sami wiedzą najlepiej, na jakich 
kruchych podstawach ich władza spoczywa. 

Pewnego razu, gdy tajna policja skonfiskowała 
puszkę z Najśw. Sakramentem i destawiła ją do 
budynku generalnej inspekcji, wszyscy zebrani na 
dziedzińcu prości policjanci padli przed nią na 
kolana. Oto jak wygląda w praktyce ateizm sze- 
rzony przez Cruza w jego własnych szeregaci 
Szeregi tę nie tworzą podstawy, ną którejby m 
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żna gruntować władzę z zupełnem zaufaniem i 
bezpieczeństwem, gdyż rekrutują się one z prze- 
różnych szumowin i mętów. 

Z miast portowych do stolicy napłynęła garstka 
zaciekłych i zdecydowanych na wszystko awan- 
turników, zdołała w niedługim czasie kraj żyzny 
i bogaty, będący w pełnym cywilizacyjnym roz- 
kwicie przywieść do zupełnej ruiny i w otchłań 
piekielną zamienić. Ale dzień kiedyś nadejdzie, 
w którym meksykańscy wrogowie Kościoła, ręką 
sprawiedliwości Bożej dotknięci, w proch się roz- 
sypią — a wtedy nad ziemią, ich zbrodniami za- 
sianą 1 krwią męczeńską zroszoną ~ znowu swe 
święte ramiona rozciągnie krzyż, który rany za- 
bliźni i ludzi połączy w Chrystusowej miłości. 


Komu zależy na dszczędzaniu dużo pieniędzy?! 
przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci do firmy 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, św. Tomasza 29 i Sławkowska 24i 11, 


gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie własnego 
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między wyro- 
bami własnej produkcji a fabrycznemi, a znajdzie wielką ró- 
żnicę tak w cenie jak i gatunku, a to dla własnego dobra. 


Precz z zabobonem! 


Wpadła mi do rąk książka, napisana przez 
uczonego doktcra Niemca, Opisuje w niej różne 
choroby, trapiące ludzi we wszystkich krajach. 
Gdy przeczytałam rozdział o polskim narodzie 
bardzom się zgniewała na tego Niemca, i oburzo- 
na zawołałam: a to Niemiec niegodziwy! Choć 
doktor i uczony, a jednak tak umie szkalować 
nasze kobiety! Chciałam do niego napisać list 
i wezwać go by zarzuty odwołał. Przy dalszem 
czytaniu ostygłam nieco i pomału znikła moja 
nadzieja, że Niemca zawstydzę. Ze smutkiem 
powtarzałam: prawdę on mówi, wszystko tak się 
u nas dzieje, jak on pisze. Żamiast więc pisać 
do Niemca, postanowiłam napisać do „Dzwonu* 
i prosić gorąco wszyskie kobiety, by porzuciły 
hańbiące nas poczynania zabobonne. 

Pisać wypada właściwie do wszystkich, bo 
i wśród mężczyzn — nawet oświeconych — jest 
dosyć „wierzących“ w przesady, uroki, zamawia- 
nia i odczynania. 

Na wsi polskiej straszna pod tym względem 
panuje ciemność.  Przytoczę kilka przykładów 
z ziemi sandomierskiej. 

W jednej wsi dziewczyna młoda — co pasa- 
jąc bydło na wilgotnej trawie się pokładała — 
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z tej wilgoci dostała wielkiego darcia i łamania 
w rękach i nogach. Na tę chorobę, co się na- 
zywa reumatyzm, zamiast dać jej na poty, ziółek 
gorcych albo innego lekarstwa, poradziła znachor- 
ka, że najlepiej pomoże wsadzić ją do pieca za- 
raz po chlebie, to się wypoci. Tak też i zrobili. 
Broniła się biedactwo i wypraszała, ale dwie ko- 
biety mocne rady jej dały, drzwiczki za nią zat- 
kały, szyber też dla lepszego potu i wypociły z niej 
duszę, bo już dziewczynka nie żyła — zduszona 
od gorąca i czadu — kiedy pogadawszy sobie 
dobrą chwilę, piec otworzyły. 

W innem miejscu inne straszne nieszczęście się 
stało. Oto kobietę blizką rozwiązania powiesiły 
znachorki u belki u półapu. I stało się tak, jak 
się stać musiało. Krew jej uderzyła do głowy, 
mózg zalała i w męczarniach życie zakończyła 
Nie jedno, ale dwa życia razem zgasły, sierot 
kilkoro zostało. O tem wieszaniu, to wiem 
kilka wypadków. Jedną powieszoną kobietę na 
szczęście uratował jeszcze doktór, po którego 
litościwy sąsiad pojechał, widząc na co się zanosi. 
W jednej znowu wsi dzięcina maleńka gdy za- 
chorowała, taka znająca się poradziła: że dziecko 
trzeba przerzucić przez studnię, to się odrzuci 
choroba. Jako też, nienamyślając się długo, fry- 
gnęły z dzieckiem tak, że prosto do studni wpadło 
i maleństwo na miejscu się zabiło. Na tych przy- 
kładach najlepiej każdy przekonać się może, co 
to nieszczęścia na świecie bywa z guseł i zabobo- 
nów, co śmierci niespodziewanej i zniknięcia ze 
świata bez przygotowania żadnęągo, bez sakra- 
mentów św. 

Tych praktyk jest coniemiara, gdybym je tak 
wszystkie spisać chciała, toby z tego była wielka 
księga, że było by co dźwigać! A ktoby też tyle 
grzechów i głupstwa ludzkiego drukował, kiedy 
i na mądrą książkę nieraz o grosz trudno. 

Wspomnę jeszcze o „zmorze,* co to niby 
człowieka dusi w nocy i trzeba ją w gliniany 
garnek na wodę złapać. A czy jest taki człowiek 
żyjący, coby tę zmorę na własne oczy widział? 
Dusi nieraz niejednego, to prawda, ale żadna 
zmora. Gdy mąż wróci spracowany i głodny do 
domu, nie zastanie ciepłej wieczerzy gotowej, zje 
co popadnie. Nieraz chleba gorącego, czasem 
podpłomyka z zakalcem, resztę zimnych klusek 
z obiadu; często, gdy mleka niema, a barszcz nie 
gotowy, popije zimną wodą; bywa że dołoży ka- 
wałkiem starej przytęchłej kiełbasy. Takie jedze- 
nie stanie kamieniem w żołądku. Za dnia przy 
ruchu to człowiek prędzej wszystko wytrzyma 
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i strawi — w nocy po takiej wieczerzy, wnętrzno- 
šci się kurczą, chciałyby do gardła zwrócić ten 
kamień co go strawić nie może, człowieka dławi 
i dusi. Na tę niby zmorę rada znajdzie się bez 
glinianego garnka, bez czarów i bez grzechu. Ru- 
mianku się napić, oliwy połknąć a zmora ucieknie. 
Znachorki robią gałki z konopi, spalają nad cho- 
rym, różne słowa niezrozumiałe szepczą i zdro- 
waśki nawet odmawiają. Taki pacierz, przy gu- 
słach odmawiany, do Nieba nie trafia, bo modlitwa, 
to prośba szczera i serdeczna do Boga i Naj- 
świętszej Panienki. Kto ją łączy do wspólności 
z zabobonem pogańskim, ten Boga samego obra- 
ża i pacierzem poniewiera. Inne znowu „zama- 
wiają“ i „zapisują“ różę. Ludzie myślą, że „za- 
pisujący* ma moc w swych słowach przekręca- 
nych, nad chorym wymawianych. Czasem to za- 
pisywanie rzeczywiście pomoże, ale radabym, by 
wszyscy ludzie się dowiedzieli, dlaczegoł. Zna- 
chorka kupi sobie „ołówek*, co się nazywa „ka 
mień piekelny* albo po doktorsku „lapis“. Tro- 
chę nim uczerni i przypiecze skórę i poza ten 
przypalony kawałek skóry róża dalej się nie ro- 
zejdzie, jakby zdrowe ciało od chorego miejsca 
odgrodził. Pomogła więc nie moc czarodziejska 
tylko posmarowanie tym kamieniem. Ale są inne 
lepsze i pewniejsze na różę lekarstwa, bo i ten 
kamień jeśli nie w aptece kupiony, często bywa 
fałszywy i jad do oka czy do twarzy wprowadzić 
może. Precz zatem z gusłami i zabobonami! 
Niech żyje oświata! 
Z. z Samdomtrskiego. 


ko Udo wade a OA LOO OO 
Rok założenia 1902. 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 


S. G. ŻELEŃSKI 


w Krakowie, ulica Krasińskiego I. 23. — Tel. 137 


Wykonywa witraże, oszklenia artystyczne, mozajki 
lampy witrażowe i t. p. Cenniki i porada zawo- 
dowa bezpłatnie. — Ceny konkurencyjne, 
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Są od nas biedniejsi... 


Pragnę się podzielić z czytelnikami „Dzwonu* 
nowiną, która niezawodnie ucieszy, tak czcicieli 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus, jak i przyjaciół 
misji. Ojciec św. ogłosił św. Teresę szczególną 
Patronką misji. A zatem, jeżeli chcemy św. Tere- 
sie okazać naszą cześć i miłość, jeżeli chcemy 
zjednać sobie jej łaskę i pomoc, zapewnić sobie 
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jej opiekę i wstawiennictwo — musimy popierać 
misje. A warto przypomnieć, jak różnemi sposo- 
bami możemy przysłużyć się tej tak zbożnej spra- 
wie. „Ze spraw Boskich* najbardziej Boską, to 
przyczyniać się do zbawiania dusz“. Przedewszyst- 
kiem módlmy się o nawrócenie pogan, o błogo- 
sławieństwo, zdrowie i siły dla misjonarzy, czytaj- 
my gazetki misyjne: „Misje katolickie“, „Echo 
z Afryki“, „Murzynka“ i inne, zbierajmy zużyte 
marki, korki, nawet stare pióra i niepotrzebne gu- 
ziki, staniol (srebrny papier z czekolady czy cu- 
kierków) koraliki, sukienki, kawałki materji, obrazki, 
medaliki, krzyżyki, wszystko to małym murzyniąt- 
kom wielką sprawia radość. A już jeżeli chcemy 
złożyć ofiarę pieniężną za łaskę otrzymaną za przy- 
czyną św. Teresy, złóżmy te pieniądze na misje, 
skoro Ona jest ich Patronką. 

Zwłaszcza teraz, od kilku miesięcy panuje 
w Afryce siraszna posucha, a wskutek tego głód 
i nędza — posłuchajmy co o tem pisze jeden 
z misjonarzy: 

„Jestem biednym misjonarzem ze stacji misyj- 
nej Mosso, niedaleko równika. Z oczyma pełnemi 
łez i z zakrwawionem sercem przychodzę dziś 
wyciągnąć rękę ku Wam, licząc na miłosierdzie 
Wasze, na Waszą wielkoduszność. Od wielu mie- 
sięcy bowiem pukam i stukam tu i tam, lecz do- 
tąd czekam napróżno ręki, któraby moją uchwy- 
ciła przyjaźnie i zapewniła pomoc. Czekam, patrząc 
w myśli na smutny obraz, jaki lada dzień stanie 
się rzeczywistością, kiedy będę musiał oddalić 
katechumenów i chrześćjan z Misji, oddalić — bo 
mie będzie więcej czem ich utrzymać, nie będzie 
nawet ani jednego grosza na kupno choć odrobi- 
ny ziarna na zaspokojenie głodu tych nieszczę- 
śliwców. 

„Godziny, jakie przeżywamy, są naprawdę 
smutne, rozpaczliwe. Ani kropli deszczu od dłuż- 
szego już czasu — gorejące słońce afrykańskie 
wypala wszystko bezlitośnie i tak boleśnie pa- 
trzeć na podeszłe wiekiem kobiety, które ze łzami 
w oczach, pokazują na sobie ślady głodu i bła- 
gają strawy“. 

„A my, biedni misjonarze, nie mamy nic — 
kasa próżna — by choć w sąsiednich krajach 
zakupić cokolwiek. Za kilka dni zjawią się i ka- 
techiści, boć i oni powiętrzem żyć nie potrafią 
i upomną się o pensję. Co tu począć, co począć?! 
Podnosimy wzrok w niebo, do Dawcy wszelkiego 
dobra, a ufność się budzi, biegnie do dusz, szla- 
chetnych dusz z za morza. Patrzeć na tych chłop- 
ców biednych, wychudzonych, jakich mamy w misji, 
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a którzy za żadną cenę nie chcą wracać do domu, 
do pogańskiej rodziny. „Będziemy cierpieć głód“, 
powtarzają niewzruszenie, „ale chcemy Chrztu św“. 
Dzieci ze szkoły elementarnej w liczbie 110 ro- 
zesłaliśmy już do domów. Takżepewną niemowę, 
bliską już Sakramentu Chrztu św., odesłaliśmy do 
rodzinnej wsi. Obecnie wracają gromadkami do 
Misji, każde z małym tłutnoczkiem, a w nim tro- 
chę ryżu, trochę kartofli, a wskazując z dumą na 
ten „zapas“, błagają, by ich wziąć na nowo. 

„Więc podnieśliśmy wzrok ku niebu i powie- 
dzieliśmy „dobrze“, Serce fezusowe pomyśli o nas. 
U niektórych katechumenów byłoby przeszło 300 
chłopców przygotowanych do nauki w Misji; tylko 
pieniędzy nie mamy na ich wyżywienie. 

„l budzi się w sercu lęk, że wszystkie te mło- 
de dusze, zmęczone czekaniem, przejdą w końcu 
do innych obozów, gdzie ich odrazu przyjmą 
z otwartemi rękoma, to znaczy do sąsiadujących 
z nami protestantów, muzułmanów. Wszystko ro- 
zbija się o niedomogi finansowe. Pieniądze — nie- 
stety — po łasce Bożej — są możnym środkiem 
propagandy, pomagają wielce w ewangelizacji 
tych biednych, pogańskich murzynów. Kończę, bo 
serce zbyt boli przy opisywaniu naszej nędzy, 
ale ufam i wierzę, że przyczyna przemożnej Pa- 
tronki misji św. Teresy od Dzieciątka Jezus wzru- 
szy serce czytelników i pospieszą z pomocą, a Pan 
Jezus, zawsze wierny obietnicom Swoim, dobro- 
czyńców naszych wynagrodzi hojnie w myśł słów : 
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„Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniej- 
szych braci moich, mnieście uczynili". 
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KRAKÓW, KARMELICKA 12 
polaca po cenach przystępnych w dużym wyborze bie- 
b liznę męską, krawaty, kapelusze, skarpetki, laski itd. 
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Popularny wykład astronomii. 
Co się znajduje w powietrzu? 

W powietrzu znajduje się 60 proceni pary 
wodnej. Za suche jest powietrze, gdy pary wod- 
nej się znajduje tylko 40 procent, za wilgotne — 
gdy jest 80 procent. W Egipcie naprzykład pary 
wodnej w powietrzu jest tylko 2 procent. 

Para wodna powstaje wskutek ciepła słonecz- 
nego nad oceanami, morzami, rzekami, a nawet 
wszędzie, gdzie jest woda. W zimie śnieg nawet 
zamienia się w parę. 

W powietrzu bardzo dużo jest pyłu ziemskiego, 
szczególnie wówczas, gdy na ziemi jest sucho. 

Wtedy wiatr porywa olbrzymie masy pyłu 
i pędzi przed sobą w dalekie strony. Z pustyni 
Sahary w Afryce wiatr niesie pył na setki kilo- 
metrów nad oceanem Atlantyckim. Wskutek tego 
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MARJA CZESKA MĄCZYŃSKA. 


Dziwaczne przygody 
Imci Pana Jura Bendońskiego. 
13 POWIEŚĆ. 


— Waść pojedzie zaraz za trumną na nie- 
boszczyka koniu, rzekł imci Pan Wąsowicz — O 
spójrz waść, właśnie go przeprowadza stajenny. 
Drogi to koń, arab czystej krwi, sprowadził go 
dla syna pan kasztelana z Egiptu. 

Jur oderwał oczy od zwierciadła i ku oknu 
podszedł, uśmiech mimowolny na ustach zadrgał 
i zapłonęły oczy, bo stajenny wiódł konia zło- 
to- gniadego, cudnej maści arabczyka, pod cienką, 
jak jedwab, skórą, widać było, jak grały mięśnie, 
bogąta złocista grzywa, w pukle misterne trefiona, 


opadała aż ku ziemi i ziemi dotykał wspaniale 
utrzymany ogon. Chłopcy stajenni przybierali 
konia w żałobny strój, w kapę czarną, oszytą la- 
mą srebrną i w uprząż z kitą czarnych piór nad 
czołem. 

— O, psia para! — Zafrasował się pan Wą- 
sowicz — żem też waści nie prosił, ‘by wczora 
konia spróbował, dzika to bestja i jeden panicz 
na niej tylko jeździł. Niechże waść teraz chociaż 
spróbuje, jeno na Boga ostrożnie, by wypadku 
jakowego nie było. 

— Każdy koń da się opanować, jeno trza go 
umieć podejść, by pana nad sobą poczuł. 

— A no spróbuj waść. 

Jur nie dał sobie polecenia dwa razy powta- 
rzać, za chwilę już na podwórzu stał. Koń po- 
czuwszy znać szaty pana, zarżał radośnie i pysk 
ku niemu wyciągnął, jakgdyby czekając pieszczoty, 
ale gdy Jur lekko dłonią po wyciągniętym karku 
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pyłu niebo i słońce mają wygląd jakby były zam- 
glone. 

Gdy są silne wybuchy wulkanów, to nieraz 
pył, który się wydostał z krateru w postaci po- 
piołu, niosą wiatry na wszystkie strony kuli ziem- 
skiej, na tysiące kilometrów, tak, że zasłaniają 
sobą niebo j słońce, — które wówczas przybierają 
barwę czerwoną,. 

Prosty lud widząc te zjawiska czerwone na 
niebie, a nie wiedząc o tein, że powstały one 
wskutek pyłu z wulkanów albo z tak zw. pyłu 
kosmicznego, pochodzącego ze spalenia się mete- 
orów,wróżą wojnę,albu jakieś większe klęski w kraju. 

W atmosferze są jeszcze niewidzialne bez mi- 
kroskopu, czyli bez powiększającego szkła, mil- 
jardy bakteryj. Dopóki nie było na ziemi mikros- 
kopu, dopóty nie wiedzieli ludzie, że są te żyjątka 
na świecie, gdyż zwykłe oko ich nie widzi. 

Bakterje są to takie drobniutkie żyjątka, mniej- 
sze od pyłu, które mają w sobie życie, i można 
porównać je albo z malutkiemi roślinkami, albo 
z malutkiemi insektami. Do jakiego świata należy 
je zaliczyć — trudno orzec, gdyż nie wiadomo, 
czy one są pochodzenia zwierzęcego, czy też ro- 
ślinnego. 

Dzielą się one na tysiące gatunków. Niektóre 
z nich są dla życia ludzkiego, zwierzęcego i ro- 
ślinnego bardzo pożyteczne, niektóre — bardzo 
szkodliwe. 


Są naprzykład pożyteczne bakterje, które są 
przyczyną fermentacji najrozmaitszych produktów, 
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plasnął, koń poznał obcego, nagłym rzutem gło- 
wę cofnął i chrapać zaczął złowrogo. 

— Poznał, że to nie panicz. 

— Zwierz, a człowieka zna i oszukać sie nie da, 

— Ostrożnie | 

Jur już w siodle siedział. Koń się wspiął, zdało 
się, że się lada chwila na grzbiet obali i jeźdźca 
sobą przygniecie, ale kolana, jak żelazne kleszcze, 
ścisnęły mu boki, a silna ręka usiłowała zmusić 
do posłuszeństwa. 

— Tyż, łeb od parady na karku nosze! — 
Złościł się pan Wąsowicz. — Trza było waści 
wczora konia zaprezentować, a nie teraz dopiero. 
Zleci.. Jezus Marja! Zleci.. Trzymajże się waść, 
przez Bóg miły, bo jak w Śnieg plaśniesz, to de- 
lije możerz zniszczyć i kark łacno skręcić. 

Jur nie słyszał, całym wysiłkiem woli i mięśni 
usiłował zwyciężyć konia, a koń czynił wszystko, 
by pozbyć się nieznanego jeźdźca. W jakimś 
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niezbędnych w codziennem życiu. Gdyby nie by- 
ło bakteryj, nie rósłby chleb w dzieży, nie byłoby 
kwaśnego mleka i t. p. rzeczy w naszem codzien- 
nem życiu. 

Niektóre bakterje są więcej pożyteczne, miż 
pszczółki w ulu, a nawet są niezbędne. 

Są jednak bakterje szkodliwe, a nawet groźne 
dla naszego, czy zwierzęcego, czy tzż roślinnego 
życia. Do tych szkodliwych bakteryj zaliczamy 
bakterje gruźlicy, tyfusu, dżumy, cholery, szkarla- 
tyny, dyzenterji i wielu innych chorób. 

Zwykłemi środkami zabójczemi dla szkodliwych 
bakteryj są czyste powietrze, czyste mieszkanie, 
pościel i ubranie, woda, mydło i słońce. To są 
zwykłe i dla każdego dostępne środki w walce 
ze szkodliwemi bakterjami. 

Są też inne środki, stosowane przez lekarzy, 
do walki ze szkodliwemi bakterjami, przeważnie 
rozmaite trucizny. 

Jeśli jednak chcemy uniknąć w naturalny spo- 
sób szkodliwych skutków bakteryj, to często uży- 
wajmy mydła i wody do zmywania całego ciała, 
do częstego prania bielizny, do zmywania podłóg, 
do utrzymywania w wielkiej czystości pościeli, u- 
brania i mieszkania. Trzeba często wietrzyć mie- 
szkanie, nie żałować słońca, gdyż słońce zabija 
bakterje. Trzeba przebywać na czystem powietrzu 
i na słońcu. Domy trzeba budować na piasku, a 
nie w bagnistem miejscu, gdzie jest dużo wilgoci. 
Okna w mieszkaniu powinny być duże i zwróco- 
ne do słońca. 


szalonym galopie oblecieli podwórze, lada chwila 
zdawało się, że śmiały jeździec o |bruk {czaszkę 
roztrzaska albo się o występy muru rozbije wraz 
z koniem. Patrzącym dech w piersiach zaparło, wy- 
krzykniki, urywane uwagi, krzyżowały się w prze- 
strzeni. 

— Zleci! 

— Utrzyma się! 

— O Jezu. 

Ale wreszcie koń zaczynał słuchać,woli jeźdźca, 
spocony, drżący całem ciałem, dygocący każdym 
fibrem, szedł coraz równiej, coraz wolniej, spo* 
kojniej. Przekrzywiły się pióra, od pyska spadała 
krwawa piana w płatach na śnieg, ale poddał już 
swoją wolę woli tymczasowego pana, nie próbo- 
wał już oporu, ni buntu, nie miał na niego sił, 

Ale i lur się zmęczył i w nim drżał każdy 
nerw i on pokryty był potem. Zatrzymał konia 
i pot pragnął z przyzwyczajenia otrzeć rękawem, 
gdy posłyszał dwa przerażone wykrzykniki, 
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Największym wrogiem szkodliwych bakteryj 
jest słońce. Słońce i mróz na niektóre szkodliwe 
bakterje działają zabójczo. 

Największym przyjacielem bakteryj są brudy 
i wilgoć. W tym domu, gdzie jest wilgoć i brudy, 
napewno stałym gościem są rozmaite choroby, 
gdyż bakterje w takim domu miljonami się roz- 
mnażają. Brudy i wilgoć są dla nich pożywieniem, 

Zamiast jeździć do znachorów i szeptunów, 
trzeba tylko dbać o czystość w mieszkaniu, a na- 
pewno choroby pożegnają dom na zawsze. 

W atmosferze dużo jest jeszcze gazów, które 
powstają przy najrozmaitszych okolicznościach. 

Pisze F. Cha. 


Sowiety a religja. 


W ostatnich czasach rozpowszechniane są wia- 
domości, że rząd sowiecki zmienił swe dotychcza- 
sowe wrogie stanowisko względem religji i stał się 
tolerancyjnym. W jaskrwawej sprzeczności do tych 
twierdzeń stoi hasło XV kongresu partji komuni- 
stycznej: „Nie przerywajcie walki z religią !* We- 
dług sprawozdania, umieszczonego w moskiewskiej, 
urzędowej „Prawdzie“ z 22 listopada r. ub. spra- 
wa walki z religją odegrała na tym kongresie 
wielką rolę. Wielu mówców uskarżało się, że a- 
kcja przeciwko religii osłabła, Kładli oni nacisk 
ma bezwzględną konieczność zwalczania stowa- 
rzyszeń religijnych, nawet mahometańskich. Dzie- 
sięcioletnie ataki na wiarę nie doprowadziły 
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do jej wytępienia. Stwierdzono to, ale jednocześ- 
nie wyrażono nadzieję, „że doświadczenie, uzyska- 
ne w kampanji antyreligijnej, i wzrost potęgi par- 
tyjnej umożliwią na przyszłość skuteczniejsze pro- 
wadzenie walki z religją*. 

W tym celu utworzony został specjalny wy- 
dział, któremu poruczono następujące zadanie : 

1) zwalczać przy pomocy wszelkich środ- 
ków obojętność tłumów wobec walki z religją. 

2) dopilnować, by wszyscy członkowie partji 
zerwali ostatecznie ze stowarzyszeniami religijne- 
mi, szezególniej w tych okolicach, gdzie komuniści 
zdradzają jeszcze przywiązanie do pobożnych zwy- 
czajów kościelnych; 

3) wzmocnić i rozwinąć związek bezbożników, 

4) wynaleźć przy pomocy partji środki, umo- 
żliwiające przekształcenie związku bezbożników 
w organizację tak wielką, by zdołała ogarnąć mi- 
liony członków partji komunistycznej, komsomoł- 
ców (młodzież komunistycz.),robotników i włościan ; 

5) poruczyć centralnemu komitetowi organizo- 
wanie odczytów antyreligijnych, by w ten spo- 
sób skuteczniej unicestwiać wpływ religii; 

6 w okolicach, gdzie wpływ stowarzyszeń reli- 
gijnych daje się jeszcze odczuwać, zwrócić szcze- 
gólną uwagę na szkoły; 

7) otwierać specjalne kursy, zakładać seminarja 
i koła dla kształcenia bezbożnych agitatorów. 

Ponieważ partja komunistyczna Rosjii rząd so- 
wiecki to w gruncie rzeczy jedno i to samo, więc 
i polityka partji jest polityką rządu. 


e TOO 


— Delja! 

— Uważaj waść, przez Chrysta Pana, bo cały 
mój malunek zetrzesz z kretesem. | tak na czole 
troche popuściło. 

Zaśmiał się, tak zabawna była, trwożnego 
o swoje malowidło, mina mistrza Marcina. 

Rzucili się słudzy, by koniowi strój żałobny 
poprawić, bo pęk piór przekrzywił się zupełnie 

Czas już i był. - 

Z głębi biskupiego pałacu dochodził żałosny 
śpiew księży, czyjś płacz przejmujący, to pewno 
matka płakała, zamykano trumnę. 

Na drodze ustawił ;się już kondukt żałobny, 
Dzień był chmurny, mglisty, tą rudo-czerwoną 
mgłą, co wszystkie dymy ku ziemi tłoczy i w po- 
wietrzu się wlecze smutkiem, tęsknicą i dusze 
ludzkie mota wbrew woli. 

Nigdy jeszcze lur nie widział takiej masy księ- 
ży, ni ludu. Ku czci biskupiego bratanka wystąpi» 


ły wszystkie zakony miejscowe i cała kapituła po- 
znańska i gnieźnieńska. Jur ze swojego konia, któ- 
ry zajął w pochodzie miejsce tuż za wozem żało- 
bnym, zaprzężonym w osiem koni rasy neapolitań- 
skiej, widział cały ten szereg nieskończenie długi, 
połyskujący światłami gromnic, tonący gdzieś w 
mgle starych murów, jak pochód duchów niewyraź- 
nie znaczący się tylko. Za Jurem jechał rycerz w 
zbroicy cały, z kopją pochyloną na znak żałoby, z 
zapuszczoną na twarz przyłbicą, a dalej szło sześć 
dzieweczek szlacheckich w bieli, niosąc mirtowy 
bukiet na poduszce, jako, że ten, który zmarł, śmierć 
miał jeno za oblubienicę jedyną. A potem rodzina, 
dworzanie wszyscy w żałobie i nieprzeliczone mro- 
wie ludu. Cały Poznań wyległ na drogi, bo leży to 
już w naturze ludzkiej, że lubi patrzeć na wszela- 
kiego rodzaju widowiska. 
C. d. n. 
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Państwo a religja. 


W dniu 27 ub. m. na zakończenie uroczystoś- 
ci katolickich studentów Monachjum przemawiał 
prezes ministrów bawarskich dr. Held na temat 
„Państwo a religja". 

Dr. Held wskazał na poszczególne punkty ści- 
słej łączności między państwem i kościołem, mia- 
nowicie w dziedzinie moralności społecznej, która 
bez religji jest nie do pomyślenia. Cała ludność 
znajduje się pod wpływem idei ieligijnych, bez 
względu na to, czy chce tego, czy też nie chce. 
Państwo i Kościół są czynnikami ładu społeczne- 
go;Kościół poprzez wszystkie wieki uczył posłu- 
szeństwa wobec państwa i nie zwalczał żadnej 
władzy państwowej, która była władzą prawowitą. 
Kościół jest zatem rzecznikiem kultury społecznej, 
a jego najpiękniejszy kwiat to miłosierdzie, które 
nigdy może nie było tak konieczne, jak dzisiaj. 
Historja wydała świadectwo o wartości systemu 
koordynacji między państwem i Kościołem, pod- 
czas gdy próby, zmierzające do ustanowienia wszech- 
władzy państwa, musiały doprowadzić do ban- 
kructwa i dziś już nie dałyby się utrzymać. Pań- 
stwo i Kościół muszą zawsze współpracować z 
sobą. 


Przyjazd nuncjusza Apostolskiego 
Msgra. MARMAGGI. 


14-go marca przybył do Warszawy nuncjusz 
apostolski Msgre Marmaggi. 

Na pierwszej polskiej stacji w Dziedzicach oś- 
wiadczył nuncjusz przedstawicielowi Agencji Wscho- 
dniej : 

„Korzystam ze sposobności, aby w pierwszej 
chwili, w której stanąłem na tej ziemi błogosła- 
wionej, przesłać serdeczne pozdrowienia całej lud- 
ności Rzeczypospolitej, jej zacnemu duchowień- 
stwu, a przedewszystkiem tym, którzy reprezentu- 
ją wysoki autorytet porządku w tym kraju. Jes: to 
pierwszy akt spełnienia mej misji, że przynoszę te- 
mu ludowi, w którego tradycji leży zacność i reli- 
giiność, błogosławieństwo i słowo Ojca świętego, 
Ojca wspólnego wszystkich wiernych Świata. Na 
ostatniej audjencji przed mym wyjazdem rzekł mi 
dosłownie: „Kochaj Polskę, jak swoją własną 
ojczyznę. Jest to ojczyzna, którą obecnie sam 
Bóg ci wyznaczył za pośrednictwem swego wi- 
karjusza na ziemi. Kochaj ją tak, jak :Myśmy 
ją kochali“. 
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Pierwsze wrażenie, jakie odniosłem z pobytu 
w Polsce, przekonało mnie, że znajduję się w po- 
śród narodu, krórego serce jest wspólne z mojem, 
narodu, który odziedziczył wzniosłe zasady i uczu- 
cia, zapewniając nietylko szacunek i podziw, lecz 
także i miłość i sempatję. Od tej chwili wszystkie 
me siły i wszystkie uczucia oddaję na usługi 
Polski. Wyznając to, działam nie tylko zgodnie 
z wysokiem pojęciem o mem posłannictwie pa- 
sterskiem, lecz także spełniam właściwe zadanie 
dyplomaty, gdyż dyplomata, aby dobrze wypeł- 
nił swe obowiązki, powinien przedewszystkiem 
kochać swą misję, aby przez to starać się zrozu- 
mieć i cenić uczucia i dążności narodu, pośród 
Żywię największe zaufanie 
w Opatrzność Boską, w opiekę Najświętszej Maryt 
Panny i Świętych Polski, ze uda mi się podołać 
mym nowym obowiązkom. Wierzę także, iż mo- 
gę liczyć na sympatję i wielki rozum polityczny 
tych, którzy kierują losami państwa. Upoważniam 
Pana ogłosić wszystko to, co powiedziałem. Do- 
daję jeszcze tysiączne pozdrowienia całemu ludo- 
wi Rzeczypospolitej bez żadnej różnicy, ani stanu, 
ani warstw społecznych.  Przedewszyskiem pa- 
miętam jednak o zacnych i dzielnych robotnikach 
oraz drogiej młodzieży, którzy byli zawsze naj- 
wyższem umiłowaniem mego życia kapłańskiego. 
Niech żyje Polska odrodzona.* 

W drodze na wszystkich stacjach liczne dele- 
gacje składały hołd i życzenie przedstawicielowi 
Ojca św. Gdy pociąg zajechał na dworzec war- 
szawski, muzyka grała hymn papieski. 

Dostojnego gościa powitał m. in. J. E, ks. kar- 
dynał Krakowski. ks. arcybiskup Gall i ks. arcy- 
biskup Ropp, oraz sekretarz nuncjusza ks. Celli na 
czele liczbie zebranego duchowieństwa, szef proto- 
kółu dyplomatycznego Przeździecki, komisarz rzą- 
du miasta stoł, Warszawy Jarosiewicz, sekretarz 
ambasady francuskiej Bronstrea, poseł czechosło- 
wacki Girza, przedstawiciel Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego p. Głowac- 


ki, generał Konarzewski, podsekretarz stanu w Mi- 


nisterstwie Spraw Wojskowych i inni. Po wyj- 
ściu z wagonu |. E, ks, nuncjuszowi Marmaggie- 
mu jedna z uczennic imieniem młodzieży wręczy- 
ła wiązankę kwiatów, poczem w salonach recep- 
cyjnych dworca głównego, przybranego flagami 
o barwach papieskich i polskich, odbyło się przy- 
witanie przybyłego dostojnika kościelnego przez 
poszczególnych przedstawicieli. Następnie do ze- 
branych przemówił nuncjusz Marmaggi, dziękując 
w krótkich, serdecznych słowach za przyjęcie, ja- 
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kiego doznał i udzielając obecnym błogosławień- 
stwa w imieniu Ojca świętego. Przemówienie 
swe nuncjusz zakończył słowami: „Niech żyje 
Odrodzona Polska*. Wśród serdecznych owacyji 
i okrzyków, wznoszonych na cześć nuncjusza 
kardynała Marmaggiego dostojny gość odjechał 
z dworca głównego do Katedry św. Jana, gdzie 
odśpiewano „Te Deum*. Po uroczystości udał 
się ks. Nuncjusz do budynku Nuncjatury. 


PRZEGLAD TVGODNIGWY. 


Oblicze nowego Senatu. 


Po wyborach do Senatu rząd odniósł znacznie 
większe zwycięstwo niż w sejmowych, Na 444 
mandatów zdobyła rządowa jedynka, 125, jest to za- 
ledwie 1, Sejmu z małą nadwyżką. W Senacie 
na 111 krzeseł senatorskich rząd będzie miał 48, 
tj. blizzo połowę. Wybory senackie dały takie 


wyniki: 

Lista rządowa Nr l . , : 48 
s „ 2 (Socjaliści) 10 
T „ 3 (Wyzwolenie) 7 
s „ 7 (Nar. partja robot.) 2 
s „ 8 (Prawica ruska) l 
a „ 10 (Stron. Chłopskie) 3 
w „ 17 (Żydzi w Małopolsce) . 1 
ś „ 18 (Mniejszości) 21 
F „ 21 (Rządowa w Poznańskiem) 1 
= „ 22 (Lewica ruska) . 1 
» „ 24 (Nar. Demokracja) 9 
s „ 25 (Chrześć Dem. i Piast) 6 

37 (Korfanty) . ś 5 l 


W Senacie będzie zasiadało czterech kapłanów: 
X. prał. Albrecht z Warszawy, X, kan. Brandys 
ze Śląska Górnego, X. prałat Londzin z Cieszyna 
i X. Ludwik Kasprzyk z Krakowa. 

W Senacie będzie miał rząd łatwiejsze poło- 
żenie. 8 — 10 głosów potrzebnych mu do więk- 
szości łatwo uzyska. W Sejmie musi rząd bardzo 
zręcznie zabiegać —od wypadku do wypadku — 
o większość. Trudno zresztą być prorokiem, bo 
nie wiadomo jaką rolę przeznaczył Marsz. Piłsud- 
ski nowemu Sejmowi w pracy nad podniesieniem 
narodu. Na zebraniu posłów „jedynki“, w mie- 
szkaniu posła pułkownika Sławka, oświadczył 
Marszałek, że cieszy się ze zdobycia wielkiej ilo- 
ści posłów przez jedynkę, bo ma nadzieję, że tym 
razem uda się współpraca rządu z Sejmem. Na 
krześle marszałkowskim Sejmu Piłsudski chciałby 
widzieć p. wicepremjera Bartla. 
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Ponieważ większość Sejmu nie podziela pro- 
gramu rządowego co do zmiany Konstytucji, współ- 
praca rządu z Sejmem zapowiada się niezwykle 
ciekawie. 

Z Ligi Narodów. 

Marcowe posiedzenie Ligi Narodów miało cha- 
rakter węgierski, Zajmowano się przemycaną i na 
stacji St. Gothard przyłapaną bronią wojenną. 
Mała koalicja żądała ostrej rewizji, skierowanej 
przeciw Węgrom. Sprawę odroczono do czerwca. 
W kołach politycznych uważają to za zwycięstwo 
Węgier. 

Z powodzeniem zakończyła się i druga we- 
gierska sprawa. Jak wiadomo, Węgry domagają 
się odszkodowania dla tych Węgrów siedmiogrodz- 
kich, którzy optowali za Węgrami, a których ma- 
jątki zostały poddane rumuńskiej reformie rolnej. 
Rumunja stanęła na stanowisku, że obcy obywa- 
tele nie mogą rościć sobie pretensji do odszko - 
dowania, skoro nie otrzymali go obywatele ru- 
muńscy, na co Węgry replikowały, że odszkodo- 
wanie takie wynika z brzmienia traktatów i że 
Rumunja przyznała je obywatelom szeregu państw 
obcych. Sprawa jest ciężka, gdyż odszkodowanie 
za wywłaszczone majątki idzie w miłjardy i sta- 
nowiłoby bardzo wielkie obarczenie Rumunji, która 
broni się przed tem usilnie. 

Ta sprawa odroczona została również do czerw- 
ca, kiedy to Rumunja ma dać odpowledź, czy 
zgodzi się na rozstrzygnięcie sporu przez komisję, 
w której obok przedstawiciela Węgier i Rumunii 
zasiadołoby trzech przedstawicieli państw neutral- 
nych. Delegat Węgier hr. Apponyi, już przyjął pro- 
pozycję, natomiast reprezentant Rumunji p. Titu- 
lescu wysunął cały szereg daleko idących zastrzeżeń. 

Rada Ligi chce podobno ułatwić Rumuji wiek- 
szą pożyczkę zagraniczną, która miałaby być zu- 
żytą w znacznej części na spłatę optantów wę- 
gierskich. 


Zatarg Berlina z Moskwą. 


W Zagłębiu Donieckiem aresztowanych zostało 
4 techników firmy A. E. G. pazatem 2 techników 
niemieckich z innych firm. Aresztowani technicy 
i inżynierowie przeprowadzili prace nad budową 
turbin dla elektrowni i destylarni węgla. 

Z pośród aresztowanych 4 bawiło w Rosji ed 
8 tygodni, a 2 pozostałych przybyło tam dopiero 
przed dwcma tygodniami na specjalne żądanie 
rządu sowieckiego. Aresztowania mogą wywrzeć 
daleko idący wpływ na rokowania gospodarcze 
niemiecko-sowieckie, prowadzone w Berlinie, a i 


Str. 206 


tak już napotykające na znaczne trudności. Are- 
sztowania te nie mogą naprawić istniejących na- 
strojów, z czego Moskwa będzie musiała sobie 
zdać sprawę. 

Nas wcale nie martwi to aresztowanie. 


Wielki szkandal w Niemczech. 


Kapitan marynarki wojennej Lohmann, urzęd- 
nik ministerstwa wojny, nieprawnem wydawaniem 
pieniędzy rządowych naraził Rzeszę na miljonowe 
straty. Sprawozdanie rządowe wymienia poszcze- 
gólne przedsiębiorstwa, w których kapitan Loh- 
mann angażował pieniądze państwa. Część tych 
przedsiębiorstw, wśród których znajduje się także 
nacjonalistyczne przedsiębiorstwo filmowe „Pho- 
ebus," zbankrutowała, 

Szkody wynoszą ponad 20 miljonów marek 
które muszą pokryć — podatki. 

W całej tej sprawie skandalem jest fakt, że 
Lohmann wydawał pieniądze za zgodą swoich 
przełożonych, dążących do wojny z Polską 
i Francją. 


W Wydawnictwie Księży jezuitów Kraków, 
Kopernika 26 ukaże się w dniach najbliższych 
bardzo ważna i interesowana, pięknie ilustro- 
wana broszura p. t. p 
O MĘCZEŃSKIM MEKSYKU, FAKTA I MYŚLI. 

Wobec wspaniałej walki o wiarę, jaką to- 
czą nasi meksykańscy bracia i wobec oszczer- 
czej przeciw nim kampanji wrogów Kościoła, 
powinna fa broszura znaleźć się w każdym 
tęku katolickiem. Zawierają się w niej i uwagi 
dotyczące życia katolickiego w Polsce. 

Cena brosz. 0,40 zł. 


Wielką Wentę Spożywczą 
dnia 25 marca w Ujeżdżalni Wojskowej przy 
ul. Zwierzynieckiej, urządza Komitet budowy 
kaplicy Św. Teresy od Dz. Jezus w Rabce 
Do wygrania: INDYKI, GĘSI, KACZKI, KURY 
SZYNKI, KIEŁBASY, — CIASTA, TORTY, MĄ- 
KA, CUKIER, CZEKOLADA it. p. 

Początek o godz. 2 pop. Wstęp 20 groszy 
— Los 50 gr. — Muzyka. 
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Bóg zapłać! 
Na żywe wotum św. Teresy Z, M. 30 zł 
Na beatyfikację Wandy Malczewskiej: j}. Ma- 
cachówna 5 zł. 
Tr kaplicę św. Teresy: Bron. Wożaiakiewicz 
5 zł. 
Na fundusz prasowy. M. Krajewska 2 zł. 


Poszukuję posady kościeinego. 
Mam lat 30, jestem krawiec wyzwolony, kawaler. 
Wiadomość pod adresem: Misiek, Kraków, Długa 42 


Nie narzekajmy 
na złe książki, lecz kupujmy dobre. 
Żywot św. Romualda (liczne ilustracje) . 4'50 zł. 


Żywot św. Jana od Krzyża „ są 2 

Niepokalana Królowa Polski . . . , . 150, 
Życie Wandy Malczewskiej . . . . .3—, 
Brat Albert, Życie i dzieła . . . . .2—, 
Nauczycielka, powieść y A 5 
Wężlisko 1ozplątane 0:50 ,„ 


O wychowaniu (P. Zarzycki). . . . . 160 M 
Garść ziemi obcej (Z Częstochowy do Asyżu) 5'- „ 
Moja droga do Polski (Ks. Machaya). . 3*— ,„ 
Nasi gazdowie w Paryżu (b. wesołe) . b - , 
W mieście św. Franciszka . . . . . 060, 

Do nabycia w Adminitracji „Dzwonu'*. Ani 
w jednej bibljotece lub czytelni nie powinno tych 
dzieł zabraknąć.! 


m~ 
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MAGAZYN OBUWIA 
dawniej JAN REBSZ 


obecnie R ISSMER 
Kraków, ul. Florjańska 17. 


i SZATY LITURGICZNE 


adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firtnie - 
Fr. Kopaczyński i Ska 
w Krakowie, ul. Bracka 2, 


(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze i bronzie na składzie, 


ŹĄDAJCIE WSZĘDZIE 


MAKARONU 


NAJLEPSZEGO 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


„BOLOGNA: 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONÓW 


TELEFON NR. 2094. W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 83. 


TELEFON NR. 2094. 
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1927 


1902 '25 LAT 


PIEKARNIA 


STANISEAWA DEUGOSZEWSKIEGO 


Kraków, ul. T, Kościuszki l. 20. 
Poleca: 

Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, pszeniczny, 
razowy i żytnio-razowy. — Na święta specjalne 
strucle cnkrowo - maślane 
ora; czystą „Bułkę tartą“ zawsze sporządzoną tylko 
z bułek i rożków, bez domieszki chleba, 


CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 


SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 
POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 


ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 
KRAKÓW, PLĄC SZCZEPAŃSKI 
(nad Drobnerem). 


Fortepiany, Pianina iFisharmonje 
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane 
Najstarszy Skład Fortepianów 


Wł. Boloński, (Z. Raba jast.) 


w Krakowie, Rynek gł. 34, Pałac Spiski 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 465. 


ZYGMUNT SLIMAKOWSKI 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAN 
Kraków, Rynek główny, Linja A—B. 42. 


poleca: Pończochy, rękawiczki, reformy, galanterję. 


Ceny bardzo niskie. Nowości sezonowe. 
Towar pierwszorzędny. 
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą. 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 7, 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu sutanny, czamary. 
surduty, pelerynki, palioty, zarzutki, wykonane pierwszo 
rzędnemi siłami. Sutanny od 120 Zł. 
Rok założenia 1900. 
Birety na składzie. 


Ulgi w spłatach. 


A. GRALEWSKI i Sp 5% g 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
Skład i handel win w Krakowie, ul. Bracka 11. 
Poleca Wina Mszalne węgierskie hegyel. samorod., 
Tokajskie Wytrawne i putowe starsze, Francuskie białe 
i czerwone, Koniaki krajowe i francuskie. 


Wina węgierskie hegyel. samorcd. mszalne wysyłamy w beczkach, 
antałkach, dymionach I fasakach, Koniak krajowy w dymicnach 
flaszkach. 
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T. H. REIM SOA Z ocr 


poleca Kraków Rynek 37. poleca 


Kadzidło kościelne Mydła toaletowe 
Knotki do lampek wieczn. Wody kolońskie 

Oliwa do świecenia Karty do gry, kalosze 
Rogóżki Szachy, domina 
Chodinki kokosowe Wyroby szczotkarskie 


KAZIMIERZ OGORZAŁY 
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA L. 11. 
Skład towarów kolonialnych, delika- 
tesów, wódek, likierów, win w wiel- 
kim wyborze oraz mszalnych. 


Poleca codziennie do nabycia po najumiarko- 
wańszych cenach: 


SLEDZIE 


ŻYWE RYBY, w wielkim wyborze 


konserwy rybne, sery w różnych gatunkach, 
Oraz masło najprzedniejszej jakości. — Przyjmuje 
telef. zlecenia i dostarcza do domów. — Dla restau- 
racyj, sklepów i zakładów rabat. — Tel. Nr. 3004. 


LUDWIK COMASZKIŁWICZ 
OPTYK I MECHANIK 


W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 

Poleca : okulary, barometry, barograty, hydrometry, 

lornetki teatralne, pryzmowe, Zeissa, przyrządy mier- 

nicze, latarki kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres 

optyki wchodzące. Wykonywa okulary i cwikiery 
na recepty pp. Lekarzy. 


"ŚWIECE KOŚCIELNE 


Bezsprzecznie najlepsze we wszystkich ro- 
dzajach i gatunkach poleca firma : 


Antoni Rothe, Kraków 


Rok założenia 18i9. Telefon 2174. 


WINA MSZALNE 


polecając się łaskawej pamięci Wielebnego Du- 
chowieństwa, donosimy, że posiadamy jeszcze 
duży zapas ; 
wina czysto mszalnego 
węgierskiego w bardzo dobrym gatunku. — Na 
żądanie mamy też wino włoskie. Wino można za 
mawiać w każdej ilości. Ceny bardzo niskie. U- 
dzielamy kredytu na dogodnych warunkach. Wszel- 
kich informacyj udzielamy listownie. Cały dochód 
przeznaczony jest na schronisko brata Alberta 


Bracia Albertyni 
Kraków — Zabłocie Nr. 7. 
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TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 

w Krakowie, Rynek Gł. 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjały i birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach. 


| R 0 A O ZORZCZZŹO O 


PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRO-IEGNNIGZNE 


STEFANA PIEKARSKIEGO 
KRAKÓW, ul. KANONICZNA 11. 
Wykonywa instalacje światła elektry- 
cznego, telefonów, dzwonków i radjo. 
Warsztaty dla napraw i uzwojeń motorów 
elektrycznych wszelkiego rodzaju. 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW 
BRACIA BILEWSCY 


KRAKOW, RYNEK GŁOWNY 4. 
Polecają : 


Bieliznę, kapelusze, koloratki, pektoraliki 
dla P. T. Księży. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


JA NIKIEL 
KRAKOW, UL. SZEWSKA 2. 


| M A GA ZYN OBUWIA 
FELIKSA ŁODZIŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Szewska 2 


poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego. 


Udzielam lekcyj gry na fortepianie po cenach 
przystępnych. 


Zgłoszenia między godz. 12'/ę a 2'/ą w domu 
przy ul. Siennej 5 I. p. 


Rozszerzajcie 
„Dzwon Niedzielny!" 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Ra rok 8 zł, na pół r. 4 zł, na kwart. zł, 2'20. kli 
Numer pojedynczy 20 groszy. 

W Ameryce 2 dolary. — We Francji 30 fr. 
W Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 30 gr. 


„DZWON _NIEDZIELNY* 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


Kraków, ul. Wolska l. 6. |-— 

-——| Nr. P. K. O. 404.712, — Nr. Telefonn 2820. |-— 

Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej. 
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Skład skór i wszelkich przyborów szewskich. 
Jedyny skład kopyt, prawideł i specjalnych 
narzędzi szewskich po najniższych cenach. 


PIOTR CZUBRYT 


Kraków, ul. św. Marka |. 22. 


MAGAZYN MEBLI 


Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, 
oraz pojedyncze meble poleca 


Spółka Stolarzy, Kraków, Św. Tomasza 31 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dogodne spłaty. 


Zakład Pogrzebowy; 


„Aeternitas" 
Kraków, ui. Mikołajska |. 14. Tel. Nr. 1469 
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspaniał- 
szych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie ustępstwa 
udziela kredytu. Podejmuje się przewozu zwłok i ekshu- 
macyj do wszystkich krajów. Posiada na składzie wielki 
wybór trumien oraz wieńców sztucznych i metalowych. 
Telefon Nr. 1469. 


| Obrazki prymicyjne i do I Kom. św. | 


medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe 
we wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla 
szpitali, szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższych 


Alfred Machnunieki 


w Krakowie ul. Mikołajska l. 5. 


HAFTY SZWAJCARSKIE 


BO BIELIZNY, KORONKI KLOCKOWE I VALEN- 
CIEN W OGROMNYM WYBORZE 
ORAZ 
wszelkie przybory do szycia 
POLECA 


ZOFJA AKSAKOWA 
KRAKÓW, WIŚLNA 4. 
BOBUZENEEKEE WAKE U 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 
CONCORDIA“ 


Jana Wolnego w Krakowie 


Plac Szczepański 2. Telefon Nr. 331. 


Jedyny zakład, posiadający własną fabrykę trumien — urządza 
pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych, podejmuje się 
przewozów zwłok i ekshumacyj, 


CENY OGŁOSZEŃ : 


Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł. 
ćwierć „ 30 „ — ósemka „ 15, 
Za jednorazowy wiersz mm. 30 groszy. 
W tekście 3 razy drożej, — Nadesłane 
proce. drożej. 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia Tow. „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. ul. Kaz. Wielkiego 1. 95, 


